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Dmowski i jego gwardya 
o „neoslawizmie"

Z okazyi zwołania do Petersburga komi­
tetu wykonawczego zjazdów słowiańskich 
poświęca organ Dmowskiego, „Gazeta War­
szawska", cały artykuł „neoslawizmowi".

„Gazeta Warszawska" bierze— przynaj­
mniej wobec czytelników — na seryo hum- 
brg neosłowiański i tylko ubolewa, iż ten 
piękny ruch narażony jest na ciągle wyło­
my ze strony wielu działaczy rosyjskich, 
którzy ze szpalt „Nowoje Wremia" zioną 
nienawiścią przeciwko Polakom, dając upust 
tej nienawiści i w głosowaniach dumskich.

„Skandaliczne wprost zachowanie się — 
pisze „Gaz. Warsz." — takich k r z y k a ­
czy  j a k  B o b r i ń s k i j ,  którzy nie oba­
wiając się śmieszności, dowodzili w komi­
syi chełmskiej, że nawet Sandomierz jest 
dawnem miastem ruskiem, któreby należa­
ło o>d Polaków od wojować — to już szczyt 
ślepego szowiniz nu, który ostatnimi czasy 
rozhulał się na dobre".

Tein lament jest zdumiewający: „Gazeta 
Warszawska" miałaby prawo doń, gdyby 
u kuuebki neoslawizmu stały inne postaci, 
a później nastąpił zalew chmary czarno­
secinnej.

\fV rzeczywistośei tak nie było: „krzy­
kacz Bobrińskij" dzierżył pierwsze skrzy­
pek w Pradze i tylko w oczach przemądrza­
łe ś  we własnem rozumieniu endecyi ucho­
d z ił za szlachetnego grafa, z czystego ser- 

miłującego Polaków. Co do wielu in- 
F nych figur, które w Pradze w delegacyi 
i rosyjskiej rej wiodły, żaden poprostu sto- 

pień głupoty nie może tworzyć okoliczno 
ści łagodzącej: były tam Werguny, F.le- 
wicze — filary gadzinowej prasy, aż nad

fto znane, aż nadto osławione! Więc, jak tu 
mówić można o neoslawizmie spaczonym,

, gdy był on od początku ruchem perfidnym, 
i świadomem oszustwem ze strony większo­

ści Rosyan, biorących udział w zjeździe. 
Rozumie się, iż ten czarnosecinny chara- 

' kter, który wniosła ze sobą czereda File- 
wiczów i t. p. dowodnie świadczył, iż neo- 
slawizm jest tylko przemalowanym szyl­
dem panslawistów. Stąd i wabanie się np. 
żywiołu kadeckiego, który nie chciał swej 
firmy toDić w takiej, szczerze mówiąc, 
kloace. -

„Gazet warszawska" udaje, że tego nie 
pojmuje i twierdzi, jakoby kadeci usuwali 
się chłód to od „neoslawizmu", dogadzając 
żydom, podejrzliwie na ów ruch patrzą­
cym. W  dalszym ciągu — za przykładem 
kadetów — poszła postępowa prasa pol­
ska i niechętne wobec neoslawizmu zajęła 
stanowisko.

Nie było jeszcze p. Dmowskiego, Bobrin-

skiego, kadetów, gdy już Słowacki piętno­
wał hermafrodytów, Słowiano-Polaków, 
pragnących wsączać się w moskwityzm... 
Może Słowacki był też przekupiony przez 
żydów!

Rozumie się, iż ów argument o żydach 
jest nonsensem, obliczonym na najłatwo- 
wierniejszych czytelników: dla żydów był­
by wszelki ruch, wybijający jakąśkolwiek 
lukę w egoistycznym szowinizmie rosyj­
skim, raczej korzystnym. Jeżeli zaś do 
obecnego „neoslawizmu" mogą oni uczu- 
wać niechęć — to dlatego, iż ma on, jak 
to wskazaliśmy, pod nową nazwą — da­
wny panslawistyczny charakter, iż jest 
wodą na młyn szowinistów, nienawidzą­
cych wszelkich „inorodców" z żydami na 
czele...

I nie potrzeba było dopiero kadetów, 
ażeby w uczuciu polskiem powstał protest 
przeciwko brataniu się jakichś samozwań­
ców-delegatów polskich z plugawą czere­
dą rusyfikatorów, carochwalców i agentów 
Stołypina-wieszatiela.

Jeżeli tego nie pojmuje „neosłowianin 
bez zastrzeżeń" Dmowski — to świadczy 
to tylko, do jakiego zwyrodnienia polity­
cznego on doszedł!

To też organ jego dziś jeszcze pisać 
może:

„Polacy, przynajmniej z naszej dzielni­
cy, udział w posiedzeniu komitetu wezmą.
Nie może ich powstrzymywać od tego o- 
koliczność, że zasiadają tam obok innych 
ludzie, nie będący na swojem miejscu, lub 
że po stronie rosyjskiej prąd antypolski, 
a tem samem antysłowiański, wezbrał o 
statnimi czasy z niebywałą gwałtownością. 
To wszystko nie może decydować o sto­
sunku Polaków do innych Słowian lub do 
tych Rosyan nielicznych, którzy szczerze 
i gorliwie pracują w duchu zasad ruchu 
słowiańskiego, walcząc z prądami, górują­
cymi w polityce rosyjskiej".

0 udział socyalistów w mini­
sterstwie.

(XXV Kongres Belgijskiej Partyi Robotniczej).
Bruksela, 7 lutego.

Opis niezapomnianego dnia wczorajszego, 
w którym rozegrała się najwspanialsza i naj­
ważniejsza sprawa, uzupełnić wam pragnę 
kilku jeszcze szczegółami. Otóż nie widzia 
łetu tak burzliwego posiedzenia. Namiętne, 
gorące słowa mówców, jak wicher szalony 
podnosiły fale tłumu na sali. Oklaski żaglu 
szały słowa, gwizdy, dzwonek przewodniczą­
cego. Kongres robotniczy zamieniał się chwi­
lami we wściekłą walkę żywiołu, w której

oswobodzona energia psychiczna znajdowała 
ujśeie. Najbardziej okrzyczany za „umiarko­
wanego  ̂ Ansele n*jrewolucyjniejszą mowę 
wypowiedział: „Niech nam spróbują obietnic 
nie dotrzymać, niech nadejdzie pożądana 
chwila, a ujrzycie nas z bronią w ręku, 
z karabinami — i to nie w ostatnich szere­
gach". Przeciwnicy współdziania z rządem 
liberalnym w ostatniej chwili rozbici zostali 
przy postawieniu wniosku Huysmansa, mody 
fikującego nieco doktrynerską rezolucyę De 
Brouckera. Wniosek Huysmansa otrzymał za­
ledwie 28 głosy.

Dzień dzisiejszy w całości zajęły sprawo 
zdania: Rady głównej, Parlamentarnej grupy, 
Prasy, Komisyi związków zawodowych, Zwią­
zku radców gminnych, Związku młodych 
gwardyj i Związku secyali stycznego kobiet.

S p r a w o z d a n i e  p a r l a m e n t a r n e  
spotkało się z os t rą  k r y t y k ą .  Chodziło 
o częstą nieobecność posłów socjalistycznych 
na posiedzeniach Rady głównej partyjnej i
0 kilka przepuszczeń ważnych głosowań w 
parlamencie. W replice atakowanych posłów 
ujawniły się takie szczegóły, iż wrogowie 
nasi mogą poznać, jak usłane jest różami 
życie działacza politycznego. Oto wstaje po 
seł Demblou (Leodyum): Zarzucają mi, że 
rzadko bywam na posiedzeniach Rady głó­
wnej. Oświadczam, że jeszcze rzadziej bywać 
będę. Zrozumiecie to, że siły człowieka wy­
czerpują się z latami. Toż mając lat 52, tru­
dno być profesorem w Uniwersytecie Nowym, 
dyrektorem spółki spożywczej, radcą miej 
skim, posłem do parlamentu — w jednej 
osobie. Dodajcie, że skromne wynagrodzenie, 
które otrzymuję, nie wystarcza mi na życie
1 muszę zarabiać adwokaturą na utrzyma­
nie".

Sprawozdanie De Brcuckera (Prasa) przy­
jęte było entuzjastycznie: „Le Peuple*
(40.000 egz. nakładu) powinien się rozwinąć 
w dziennik o 100.000 egz. dziennie, eo ła 
two uczynić przy dobrych chęciach. Lecz ja 
muszę ustąpić z redakcyi, nie mogę bronić 
tendencyj dla mnie szkodliwej w ogólnej 
polityce partyi". (Protesty). Vandervelde, Ber 
trand, Demblou, Lekeu przemawiają, prosząc, 
by De Brouckera pozostał w redakcyi. Po 
długiem wahaniu De Brouckere zgadza się 
pozostać na stanowisku naczelnego reda­
ktora.

Sprawozdanie Komisyi związków zawodo­
wych wywołało dłuższą dyskusyę przy pun 
kcie: lokaut w kamieniołomie. Lokaut ten 
trwa już miesiące całe, pomoc dla lokauto 
wany«h zorganizowana jest źle, pomimo że 
Związek kamieniarzy naprzykład wydał już 
na lokaut ten 60 000 franków. Ogólna suma 
pomocy pieniężnych zlokautowanym kamie 
niarzsm (3000 ludzi) przewyższa już w dniu 
dzisiejszym 140 000 franków. Lokaut trwa 
dziewiąty miesiąc. Kilka uchwał praktycznych

w tej kwestyi powzięto, zalecając zorganizo­
wanie przedewszystkiem seryi odczytów i wie­
ców w całym kraju.

Komisya związków zawodowych organizuje 
wystawę z dziedziny chałupnictwa. Chałupni­
ctwem w Belgii trudni się przeszło 178 000 
ludzi, pracując w warunkach wołających o 
zmianę do ludzi — o pomstę do Boga. Re- 
zolucyą, zalecającą popieranie tej wystawy, 
zakończono dyskusyę nad sprawozdaniem ko­
misyi.

Sprawozdania stwierdziły, iż 70.000 robo­
tników należy do Centrali związkowej, nato­
miast przeszło 60.000 robotników, będąc w 
związkach zawodowych, nie należy do Cen­
trali. Zaledwie 15°/0 ogółu robetaików należy 
do Związków zawodowych.

Projektami nczczenia 25 leeia dzialnośei 
partyi zakończono kongres. Ed w .

Górnicy polscy we Francyi.
O ile warunki pracy, płacy i życia robo­

tników rolnych, wywiezionych do Francyi 
za pośrednictwem Polskiego Towarzystwa Emi­
gracyjnego, są na ogół stosunkowo dobre i 
skarg stamtąd niema żadnych, — to z gór­
nikami polskimi we Francyi rzecz się nie­
stety nie powiodła, jak o tem świadczy na­
stępujący list, który od nich otrzymaliśmy:

Tucquegnieux, 5 lutego.
Gdy w początkach zeszłego roku Polskie 

towarzystwo emigracyjne w Krakowie ogło­
siło, iż poszukuje górników dla kopalni rudy 
żelaznej w Tucquegnieux we Francyi, przed­
stawiając wprost świetne dla górników wa­
runki, napłynęły liczne zgłoszenia od górni­
ków ze wszystkich trzech zaborów. W sier­
pniu z. r. wyruszyła partya 150 górników 
wraz z trzema sztygarami do Turquegnieux. 
Tu jednak nastąpiło rozczarowanie; szumnie 
obiecywane i zachwalane warunki pracy o- 
kazały się w  rzeczywistości Btrasznymi. Za­
miast obiecanego bezpłatnego, umeblowanego 
mieszkania z opałem i światłem, kopalnia 
potrąca górnikom żonatym po 15 franków 
za pokój, a kawalerom po 6 franków, przy- 
czem mieszka ich w pokoiku aż czterech. 
Mieszkania nietylko że nie były umeblowa­
ne, lecz nawet nie miały pieców. Wprawdzie 
kopalnia dostarczyła mebli i pieców, ale na 
koszt robotników i to po niesłychanie wyso­
kich eenach. Za łóżko żelazne z materacem 
i poduszką wypchaną trawą oraz lichy koc 
policzyła 98 franków, za żelazny piec 25 
franków, za węgiel i drzewo po 16 do 18 
franków miesięcznie. Przeciętnie rodzina o- 
trzymała mebli za 300 do 400 franków.

Praca w kopalni jest nader ciężka, gdyż 
ruda żelazna jest ogromnie twarda i bardzo 
dużo prochu do jej rozsadzenia zużyć pe-

, i

Z Literatury i Sztuki.
Pierwsza wystawa rzeźby, otwarta dziś w 

gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knycb, wykazuje naocznie, ile prawdziwego 
talentu ma obecnie Polska w tym dziale 
sztuki, dotąd u nas tak ubogim i po maco 
szemu traktowanym. Są tu przeważnie rze­
czy znakomite, miernych mało. Świetny ta­
lent ujawnia Stanisław Ost rowsk i ,  którego 
portret żony*, znanej poetki, jest doskonały; 
drugi jej portret, w płaskorzeźbie, jest słab­
szy ; trudno się zgodzić na jego Mickiewicza, 
zbyt miękkiego; za to jego Norwid jest bar 
dzo dobry.

Konstanty L a Bzczka  wystawił kilkana­
ście rzeźb, z których zwłaszcza szereg wy 
bornych masek zwraca uwagę, między temi 
portrety tow. Bron. Kułakowskiego i p. Wy 
sockiej. Bardzo dobre są portrety Jana 
Sz czepk ows k i e go ,  a wprost przepyszna 
jest jego marmurowa figurka kobieca. Pełną 
życia i wesołości jest gipsowa figurka ko 
bieca utalentowanego dra Henryka Kun  ze- 
k a. Ze starszych wyróżniają się Antoni M a- 
d e y s k i (zwłaszcza wyborny „upiorek) i Teo 
dor R yg  i er, z młodych Kuna, Hochmann i 
Pelozarski.

Henryk K u n a w bronzowym portrecie mę 
Bkim wykazuje talent pełen siły i charakteru. 
To samo da się powiedzieć o Henryku Hoch 
manie,  którego portrety, zwłaszcza stylizo 
wany zamaszyście portret literata Grzegorza 
Glassa, ujawniają skończonego artystę; jego

bronzowa tablica pamiątkowa na cześć Kazi­
mierza Wielkiego, wyobrażająca przyjęcie ży­
dów przez Polonię, świadczy też o jego zdol 
ności do kompozyeyi. Bronisław P e l c  żar ­
ski  zwraca uwagę figurami w manierze bi 
zantyjskiej; twarze pełne charakteru i życia, 
ale figury Bztywne, przypominające tą szty 
wnością rzeźby przedrenesansowe.

Dobre rzeczy wystawił też Henryk Gli- 
c e n s t e i n. Nie można także pominąć peł 
nego humoru psa Ludwika Pugeta .  Nadto 
wystawili po jednej rzeźbie Ksawery D u n i ­
kowsk i ,  Tadeusz B r e ye r ,  Witold B ie ­
l i ńsk i ,  Luna D r e x l e r ó w n a  i Stanisław 
G e 11 e r.

Ogólne wrażenie z wystawy: możemy się 
pochlubić polską rzeźbą. E . H .

Drugi koncert J. Śliwińskiego wypełnił znów 
salę jak za pierwszym razem, tem bardziej, 
że dochód przeznaczono na cel dobroczynny, 
co pociąga za sobą także pewne zobowiąza 
nia sfer towarzyskich... Sam artysta, podo­
bnie jak i na poprzednim koncercie, wybór 
nie „dysponowany", podniecony gorącem przy­
jęciem i owacyą kwiatową w drugiej części 
programu, mógł hojnie szafować i olśniewać 
czarami swej gry.

Tego rodzaju układ programu, jak wczoraj, 
powinien ostrzedz naszego artystę przed ze 
stawianiem obok siebie tak dalekich duchem 
autorów, jak Beethoven, Brahms, Schumann, 
Chopin i Liszt. Stąd Beethoven stracił swą 
głęboką zadumę filozofa, stając Bię przez ner­
wowość prawie romantykiem, bodaj czy nie

ze skłonnością nawet do modernizmu. Schu 
mann znów zatracił większą część swego sub­
telnego cieniowania pokrewnemi sobie bar­
wami, na tle których wybijają się dopiero 
jaskrawości w samych gwałtownych tylko 
kontrastach. Dopiero Chopin i Liszt znaleźli 
się w przyrodzonych sobie sferach. Nokturn, 
Ballada, Scherzo i Polonez as dur (na bis) 
kazały zapomnieć o usterkach poprzednich 
utworów i oczarowały znów słuchaczy swą 
hypnotyzującą pięknością coraz nowych, świe­
żych i żywych, a nieuchwytnych barw.

To samo można powiedzieć o Campanelli 
(Paganini - Liszt), która taki wzbudziła za­
chwyt, że ją na żądanie ogólne artysta z u- 
śmiechem powtórzył. Tutaj miała zarazem 
sposobność zabłyśnięcia przepiękna filgrano 
wość techniki, jakiej ten par excellence wir 
tuozowski utwór wymaga. T. C harzew sk i.

„Chantecler". Oto tytuł wystawionej obe 
cnie w Paryżu z wielką reklamą nowej ko 
medyi poety francuskiego Edmunda R o s t a n- 
da, autora „Romantycznych", „Cyrano de 
Bergerac" i „Orlątka". — „Chantecler" wy 
stawiony został, równie jak w swoim czasie 
„Cyrano", w teatrze Porte Saint Martin. — 
Treść sztuki jest następująca:

Akt pierwszy przedstawia podwórze. Kogut 
Chantecler panuje jak sułtan nad ludem ku 
rzym. Nagle zjawia się, uciekająca przed 
strzelcem bażantka i kryje się w psiej budzie. 
Kogut zakochuje się w niej, ale bażantka u- 
waża się za leśną arystokratkę wobec podwó­
rzowego zalotnika.

Akt drugi rozgrywa się w lesie pod koniee 
nocy. Sowy, ptaki nocy, spiskują przeciw 
kogutowi, ptakowi słońca. Zjawiają się Cban- 
tecler i bażantka. I jak Elza z Lohengrina, 
bażantka wydobywa z Chanteclera wielką 
tajemnicę, że to jego śpiew sprowadza słoń­
ce. Aby przekonać kochankę o swojej po­
tędze, Chantecler pieje, słońce istotnie uka­
zuje się na niebie, a zachwycona bażantka 
oddaje kogutowi swoje serce.

Akt trzeci: przyjęcie u zazdrosnej pantarki, 
gdzie zjawia się pani skowronek i znakomi­
tości kogneie. Jeden z kogutów, wytresowa­
ny do walk i zaepatrzony w stalowe ostrogi, 
idąc za poduszczeniem sów, wyzywa Chan- 
teelera. Nagle ukazuje się sokół w powietrzu, 
nastaje popłoch, a Chantecler okazuje swą 
odwagę, osłaniając spłoszone stadko. Sokół 
znika. Ma się odbyć pojedynek, ale kogut 
bojowy rani sam siebie ostrogą i usuwa się 
zawstydzony.

Akt czwarty znowu nocą i znowu w lesie. 
Bażantka Elza daje ucho wrogom Chantecle­
ra sowom. Nieprzeczuwający niczego kogut, 
zachwyca się śpiewem słowika, a kiedy sło­
wik pada od strzału kłusownika, rozpacza 
nad nim, a tymczasem słońce wschodzi sa­
mo... Chantecler jest zrozpaczony, ale wnet 
wmawia w siebie, że to, w co uwierzył, do­
tychczas jeBt prawdą: słońce zeszło, bo pa­
miętało jeszcze o wczorajszem jego pianiu. 
Kłusownik daje strzał do Chanteclera, ale 
chybia, kogut ucieka na podwórze, pomiędzy 
wierne kury, pomiędzy któremi znajduje się 
wnet i bażantka, która schwytana w sidła i



trzeba. Na 100 klg. rudy potrzeba 1ls do Va 
funta prochu, którego górnik musi kupić za 
swoje pieniądze (kilo prochu kosztuje 2 fr.). 
Dalej każdy górnik z własnej kieszeni musi 
opłacać pomocnika (ładowacza) i naprawę na 
rzędzi. Przy nadludzkiej pracy górnik jest 
w stanie wydobyć dziennie najwyżej 10  tonn 
rudy, a więc zarabia 15 franków (za tonnę 
l 1/* franka), a na sam proch wyda dziennie 
5 do 6 franków. Prócz pieniędzy za proab 
potrąca kopalnia górnikowi 15 franków mie­
sięcznie za narzędzia, 12 do 15 franków za 
papier do robienia gilz. — Jeżeli się zliczy 
wszystkie potrącenia, to właściwie górnik nie 
dostaje ani centa.

Ilustruje to następująca lista wypłaty gór 
nika L . : Za 20 dni pracy zarobił 280 fran­
ków, z czego potrąciła mu kopalnia za płace 
pomocników 106‘50 fr., za proch 54 40 fr., 
za lonty 3'70 fr., za narzędzia 4‘70 fr., ra 
zem 169 30 fr., pozostało mu więc za 20 dai 
110 45 fr. Z tej sumy kopalnia potrąciła: na 
ubezpieczenie 1 90 fr., na emeryturę 2'75 fr., 
kary 2 fr., za mieszkanie 15 fr., za opał 
12  60 fr., za towary pobrane w konsumie 
91'60 fr., za zaliczki 10 fr., razem 136 15 
franków; czysty więc zarobek wypłacony 
wynoBił 25 70 fr.

Są jednak górnicy, którzy nie otrzymują 
ani halerza, gdyż potrącenia wynoszą tyle, 
ile zarobek.

Położenie górników pogarsza jeszcze brak 
znajomości języka francuskiego. Sztygarzy 
zaś, którzy mają pośredniczyć między robo­
tnikami a kopalnią, z wyjątkiem jednego p. 
Gustucza, obchodzą się z górnikami brutal­
nie. Szczególnie wychowanek szkoły górni­
czej w Dąbrowie Nachnebel daje się we znaki 
górnikom. Upominającym się o swe prawa 
górnikom grozi żandarmami. Gdy dyrekeya 
kopalni chciała urządzić szkołę języka fran 
cuskiego dla górników, wtedy sztygarzy Ko­
nieczny i Nachnebel tłóraaczyłi dyrekcyi, żeby 
nie zakładała szkoły, gdyż górnicy w razie 
nauczenia się języka francuskiego nie dadzą 
się krzywdzić i opuszczą kopalnię. Nachnebel 
5 skarżących się u niego na stosunki w ko­
palni robotników kazał aresztować i wydalić 
z granic Francyi.

Dzięki takim warunkom ze 150 górników 
pozostało w Turquegnieux zaledwie 32; reszta 
rozeszła się po Francyi, Westfalii lub wró­
ciła do domu.

Wobec tego, iż towarzystwo emigracyjne 
ma zamiar wysłać nową partyę górników do 
Tacquegnieux, należy stanowczo odradzić 
górnikom wyjazdu do Francyi. Stosunki bo 
wiem pracy i płacy są w kraju znacznie 
lepsze.

Odezwa.
Józef K w i a t e k  umarł. Odszedł od nas 

w kwiecie lat. Porzucił nas w okresie ży­
cia, kiedy inni, w pełni sił męskich, wie­
dzę i doświadczenie oddawać poczynają 
sprawie umiłowanej. Nie pokonała jego 
energii i jego woli i przywiązania do ży­
cia piętnaście lat trwająca walka z prze­
możnym wrogiem, wychodził zwycięzcą z 
zapasów z X. pawilonem, z turmą sołda-

skradziona, poddaje się pod jarzmo gospodar­
skiej kury i miłości koguta.

To jest tylko sucha treść, służąca za tło 
całemu szeregowi lirycznych poematów. — 
Prócz wymienionych „osób* uwijają się po 
seenie inne też zwierzęta: pies i inne czwo­
ronogi, ptaki, a nawet pająki, pszczoły i osy.

Z tego powodu jeszcze słów parę o kostyu- 
mach:

A więc przedewszystkiem, aby zatracić 
wrażenie, że „osoby* działające są za wiel­
kie, powiększono odpowiednio wszystkie in 
ne proporeye: buda psa jest wielka jak wa­
gon, porzucony na śmieciu ludzki kapelusz 
sięga kogutowi po szyję, strach na wróble 
nosi zużyte suknie po jakimś przedpotopo­
wym olbrzymie, aktorzy sięgają głowami za 
ledwo do siedzenia zapomnianego nibyto na 
podwórzu krzesła, a uwijają się pomiędzy 
jarzynami tak ogromnemi, że byłyby w sta 
nie zapobiedz raz na zawsze drożyźuie, gdy 
by Bię rodziły nietylko „w  ogrodzie duszy* 
Rostanda...

Samo przez się rozumie się, że wystawa 
taka kosztowała kolosalne sumy, ale też do 
chód z pierwszego przedstawienia wyniósł... 
„tylko* 70.000 franków.

Prasa paryska przyjęła „Chanteclera* en 
tuzyastycznie, jednakowoż krytyka tak oce­
niła tę sztukę i jej powodzenie: Wiersz prze 
śliczny. Akt pierwszy — wielkie zaintereso­
wanie — tem, co będzie. Akt drugi — dobry. 
Akt trzeci — nudy. Akt czwarty — dobry, 
ale publiczność znudzona i zmęczona nuda 
mi poprzedniego aktu.

Na zakończenie notujemy jeszcze, że za­
mierzone są gościnne występy paryskiego 
teatru Porte Saint Martin w teatrze wiedeń 
skina „An der Wien*, że dwa wieczory z te 
go cyklu mają być poświęcone „Chanteelero- 
w i“ , a dyrekeya wiedeńskiego teatru ma za­
prosić Rostanda do osobistego przybycia.

cką w Chersoniu, z dyscyplinarnym bata­
lionem w Bucharze, z katorgą Mokotow­
ską i Łomżyńską. Powalony podnosił się 
i do nowej zawsze stawał pracy na tym 
samym boleściwym zagonie. Nie zmogły 
go trudy i znoje życia, ani troska, ani mo­
giły przyjaciół: zmogła go gruźlica, wróg 
najokrutniejszy proletaryatu, który wy­
zwalał z kajdan niedoli pracą życia całe­
go, myślą i sercem całem. Pokonała go 
gruźlica, anioł stróż kaźni moskiewskich...

W  sercach przyjaciół imię Józefa Kwia­
tka żyć będzie opromienione blaskiem o- 
fiary, zasługi i miłości. Przyjaciele pragną 
imię to, własność nietylko serc miłujących, 
ale i Narodu, od niepamięci przyszłych 
pokoleń uchronić. Przystępują w promie­
niu takiej myśli do stworzenia funduszu 
imienia Józefa Kwiatka przy Uniwersyte­
cie Ludowym im. Ad. Mickiewicza w Kra­
kowie, do postawienia grobowca na mo­
gile zmarłego, do zobrazowania w książce 
jego działalności publicystycznej, politycz­
nej i literackiej.

Fundusz ten powinien i będzie zbioro­
wym czynem licznych szeregów, w któ­
rych wieść o śmierci Józefa Kwiatka ża- 
łobnem odbiła się echem. Niechaj pospie­
szą z pomocą ofiarną i na tej drodze zło­
żą dowód, że umieli odczuć i ocenić nie­
powetowaną stratę, jaką poniósł proleta- 
ryat polski, społeczność nasza i Naród 
przez śmierć przedwczesną nieustraszone­
go żołnierza wolności.

W  imieniu przyjaciół:
B o le s ła w  L im an o w sk i.

Składki przesyłać należy na ręce p. He­
leny R a d l i ń s k i e j ,  sekretarki Uniwer­
sytetu Ludowego w Krakowie, Szewska 16.

Przegląd polityczny.
Zagrożenie neutralności Holandyi. Z Hagi 

donoszą: Ogromne wrażenie wywołała in- 
terpelacya bar. Heckeren na onegdajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych w sprawie 
zagrożenia neutralności Holandyi przez 
groźbę jednego monarchy. Rząd odmówił 
początkowo wyjaśnień, wszyscy jednak 
wiedzą, że chodzi tu o cesarza Wilhelma, 
który przed dwoma laty domagał się od 
Holandyi zbrojeń i fortyfikacyj, grożąc w 
przeciwnym razie jej okupacyą na wypa­
dek starcia między Anglią a Niemcami. 
Dzienniki domagają się od rządu wyja­
śnień i wzywają go do osiągnięcia mię­
dzynarodowej uroczystej deklaracyi, zape­
wniającej Holandyi neutralność, jak to u- 
zyskala np. Belgia i Szwajcarya.

Izba na wczorajszem posiedzeniu prowa­
dziła dalej dyskusyę w sprawie rzekome­
go listu, wystosowanego przez niemieckie­
go cesarza do królowej, mianowicie listu, 
który zawierać miał pogróżkę cesarza W il­
helma, że musiałby obsadzić Holandyę, 
gdyby rząd nie uchwalił obrony wobec 
Anglii.

Minister spraw zagranicznych oświad­
czył, powołując się na swą ministeryalną 
odpowiedzialność, że królowa nigdy podo­
bnego listu ani telegramu, ani też noty, 
ani wreszcie innego aktu w sprawie obro­
ny kraju wobec Anglii nie otrzymała, ni­
gdy nie miała też rozmowy z niemieckim 
cesarzem i nigdy też imieniem niemieckie­
go cesarza z żadnem zapytaniem do kró­
lowej się nie zwracano. Minister zakoń­
czył swe wywody wyrażeniem sympatyi 
dla niemieckiego cesarza, którego przyjaźń 
wobec Holandyi tak często i wyraźnie się 
okazała.

Dyskusyę po przemowie jednego mówcy 
zamknięto.

Przegląd społeczny.
Z doli czeladzi rzeźniczej. Przed kilku mie 

siącami dzięki niestrudzonej pracy komisyi 
zawodowej na Kazimierzu i Stradomiu zor 
ganizowała się czeladź rzeźnicza tych okrę 
gów w centralnej komisyi, zakładając w sto­
warzyszeniu „Postęp* przy ul. Krakowskiej 
25 własną grupę. A był już czas najwyższy, 
aby towarzysze rzeźnicy zrozumieli, że jeśli 
sami nie zakrzątną się około uporządkowa­
nia swych spraw, to pomoc znikąd im nie 
nadejdzie i będą ciągle podatnym materya 
łem do bezwzględnego wyzysku ze strony 
niektórych pracodawców. Podczas gdy pra 
wie wszystkie zawody mają unormowany 
cennik i czas pracy, jedynie rzeźaicy jęczą 
pod obuthem wyzysku i doprawdy dziwić 
się ich potulności, że tego rodzaju stosunki 
bez szemrania dotąd tolerowali. Może żadna 
z psń gospodyń targujących się z rzeźni- 
kiem o „lepszą doważkę* nie wie, że cze­
ladnik ciężej jak koń pracuje, źe praca jego 
przekracza nieraz ludzkie siły. Taki czela­
dnik rzeźniczy otwiera jatkę codziennie o 
godzinie 2^2 rano, wyjeżdża do rzeźni, zwozi 
mięso, a wróciwszy zmordowany, bez prze 
rwy do godziny 12  w południe stoi przy 
pniaku, nie wypuszczając topora z rękil — 
O godzinie 4 po południu wraca napowrót

do pracy, gdzie robota przeciąga się do 1 1  
a nieraz i dłużej w nocy!

Robotnik rzeźnicki pracuje więc przeszło 
17 godzin na dobę, mając niecałe 5 godzin 
wypoczynku. Są to stosunki tak potworne, 
że organizacya dłużej ich nie ścierpi.

Komisya zawodowa rozwinęła pracę w tym 
kierunku, aby częściowo bogdaj położyć ta 
mę wyzyskowi przez zamykanie jatek — z 
wyjątkiem czwartków i żydowskich dni przed 
świątecznych — codziennie o godzinie 8 wie 
czór. Większość właścicieli jatek chętnie się 
na ten postulat zgodziła, oświadczając otwar­
cie, że organizacya powinna była dawno tu 
wkroczyć. Znalazła się jednak znikoma gar­
stka bezwzględnych rej wodzących wyzyski 
waczów, którzy krew bydlęcą na równi z 
ludzką traktując, pod różnymi błahymi pozo 
rami o żadnej uldze dla czeladzi słyszeć nie 
chcą.

Z temi w zachłanności ślepemi „chlebodaw­
cami* rozprawi się organizacya, i zapowia 
damy tym pankom, że centralna organizacya 
jest dość silną, aby ich upór skutecznie po 
konać.

Publiczność bez wątpienia stanie po stro­
nie wyzyskiwanych, a wyzyskiwaczom, któ­
rych nazwiska staną się wnet popularnemi, 
przybędzie jeszcze jeden kwiatuszek do wia 
nuszka na polu brutalnego wyzysku!

KRONIKA.
Kraków, 11 lutego. 

Wowiaiy k rak ow an ie .
Janina Borowska została w środę późnym 

wieczorem przewieziona od pp. B u j w i d ó w  
do dra S z a l a y  a, u którego zamieszkała.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po 
siedzenie subkomitetu dla budowy domów 
dla służby miejskiej, na którem przeprowa 
dzono dyskusyę nad planami szczegółowymi.

Esperanckl kongres w Krakowie. Otrzymu 
jemy następujący komunikat: Wobec coraz 
liczniejszych i częstszych stosunków między 
narodowych, kwestya pomocniczego języka 
międzynarodowego stała się dziś jednem 
z najdonioślejszych zagadnień społecznych, 
a jak żywo daje się odczuwać potrzeba po 
dobnego neutralnego środka porozumiewania 
się, świadczy najlepiej fakt, że język Eiperanto 
mimo krótkiego swego istnienia potrafił so 
bie już dziś zjednać kilka miiionów zwolen 
ników. I  u nas zrozumiano i uznano także 
dążenia ruchu esperanckiego; wymownym 
dowodem tego jest zapadła w ubiegfym roku 
uchwała krakowskiej Rady miejskiej, mocą 
której postanowiono zaprosić wszechświatowy 
kongres esperai-.tystów w roku 1912 do Kra 
kowa. Zadanie zorganizowania kongresu przy 
padnie zatem w udziale tutejszemu Towa 
rzystwu „Esperanto*, które na swem tego 
rocznem walnem zebraniu podda sprawę kon­
gresu publicznej dyskusyi. Ze względu na to 
zwraca się wspomniane Towarzystwo do 
wszystkich przyjaciół i zwolenników języka 
międzynarodowego, członków i nieczlonków, 
z prośbą o wzięcie jak najliczniejszego udziału 
w waltiem zgromadzeniu. Walne zgromadzę 
nie odbędzie się dnia 1 1  b. m. o godz. 6 
wieczorem w lokalu Towarzystwa, Rynek 45, 
II p.

Ku czci Józefa Kwiatka staraniem grona 
przyjaciół odbędzie się odczyt zbiorowy w 
niedzielę 13 b. m. o godz. 4 po południu 
w sali Muzeum techniczno przemysłowego 
przy ul. Franciszkańskiej. Przemawiać będą: 
R. Minkiewicz, T Bobrowski, A. Szotek, K, 
Czapiński, H. Orsza.

Zasądzenie Bazesa pociąga za sobą unie 
waśnienie umowy z rodziną zawartej. W u 
mowie tej Bazes zobowiązał się wypłacić 
siostrom swym pp. Kalischerowej i Praetzlo 
wej tudzież siostrzeńcowi p. Poleńskiemu po 
25 000 K, zaś niezamężnej swej siostrze p. 
Maryi Bazesównie 30 000 K, razem 105.000 K, 
ale pod warunkiem, że zostanie uwolniony. 
Ponieważ warunek ten nie ziścił się, Bazes 
jest zwolniony od zapłacenia, a rodzina bę 
dzie musiała w drodze sądowej dochodzić 
swych praw. Zacznie się więc cały szereg 
procesów cywilnych, a pozycya Bazesa stała 
się o tyle gorszą, że jako zasądzony za krzy 
woprzysięstwo nie zostanie do przysięgi do­
puszczony.

W mieście opowiadają, że Bazes znaczną 
część swego majątku przeniósł na żonę. To 
nie byłoby jednak przeszkodą dla rodziny, 
gdyż sąd może taką darowiznę unieważnić.

Kolosalną awanturą wyprawili wczoraj wie 
czór na ulicy Sebastyana Aleksander Preis i 
Antoni Kopciński. Napadli na przechodzącego 
ulicą p. K. i pobili go laskami, a gdy na 
krzyk przybiegł polieyant, rzucili się na nie 
go, powalili na ziemię i pobili. Dopiero trzem 
polieyantom udało się ubezwładnie awantur 
ników i odprowadzić ich do aresztu.

200 poduszek skradli w przeciągu kilku 
tygodni na Kazimierzu 18 letni Stanisław Du 
dulak i Ignacy Grzeczuszkiewicz. Dudulaka 
schwytano wczoraj na gorącym uczynku na 
ul. Krakowskiej, zaś Grzeczuszkiewicz zdołał 
zbiedz.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Trzaskow­
skiego stawał dziś Józef Kuć, gospodarz z 
Ocbojna Górnego, oskarżony o zabójstwo. 
Kuć żył w niezgodzie z rodziną Solniców, 
a dnia 15 sierpnia z. r. przyszło do kata­
strofy. Kuć wywołał sprzeczkę, w czasie któ­
rej pobił kijem Maryę i Annę Solnicowe, a 
inęża drugiej Stanisława tak pobił po głowie, 
że ten po 2 dniach umarł. Obwiniony tłó- 
maczy się, że w krytycznym czasie był 
pijany.

Wyrok podamy jutro.
—  Z  te a tru  m ie js k ie g o  k o m u n ik u ją .n a m :  

„ A k t o r k i*  K r z y w o s z e w s k ie g o  g r a n e  b ę d ą  p o  r a z  
p ie r w s z y  w  s t b o t ę  1 2  b . ra ., a  n a s t ę p n ie  w  n ie ­
d z ie lę . A u to r  k o m e d y i  p r z y b y w a  d o  K r a k o w a ,  b y  
b y ć  o b e c n y m  n a  p r ó b ie  g e n e r a ln e j i  n a  p r z e d s ta ­
w ie n iu .  R o z p o c z ę to  p r ó b y  z n a jn o w s z e j k o m e d y i  
B e r n a r d a  S h a w ’a :  „ M a jo r  B a r b a r a * ,  a  r ó w n o c z e ś n ie  
p r z y s tą p io n o  d o  p r z y g o to w a ń  z „ T r y lo g i i  d u b r o ­
w n ic k ie j*  I v o n a  V o jn o v ic z a  i  z  „D z ie jó w  O r e s t e s a *  
A js c b y lo s a  w  p r z e k ła d z ie  J a n a  K a s p r o w ic z a .

—  P o g a d a n k a  p ed ag o g iczn  i  o d b ę d z ie  s ię  
w  n ie d z ie lę  1 3  lu te g o  o  g o d z in ie  4 p o  p o łu d n iu  w  
a u l i  I .  s z k o ły  r e a ln e j  p rz y  u l. S t u d e n c k ie j  1 2  s t a ­
r a n ie m  s e b c y i  o d c z y to w e j k r a k o w s k ie g o  G g n is k a  
n a u c z y c ie ls k ie g o . P o g a d a n k ę  z a g t i  p. E u g e n ia  A n -  
d r u s z k ie w ic z o w a  o d c z y te m  n a  t e m a t :  „ J a k  m a  p o ­
s t ę p o w a ć  d o m , a b y  k la s y f ik a c y a  d z ie c i  b y ła  p o ż y ­
te c z n a *  W stę p  b e z p ła tn y .

—  Z  p o la  w a lk i z k a p ita łe m  a lk o h o lo ­
w ym . Z a r z ą d  g łó w n y  E le u t e r y i  ro z p o c z ą ł w  r o k u  
b ie ż ą c y m  p r a c ę  w  n u w y m  s w y m  s k ła d z ie :  p r z e w o ­
d n ic z ą c y  d r  A u g .  W r ó b le w s k i  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  
(p ró c z  d n i  o d p o c z y n k u )  o d  g o d z . 5  d o  8 w ie c z o r e m  
w  E l e u t e r y i  (M ik o ła js k a  3) , s e k r e t a r z  J ó z e f  K o -  
s t r z e w s k i ,  s k a rb n ic z k a  M ic h a lin a  S tą c z k o w a , r e d a ­
k to r  M ie c z y s ła w  Z ie le n k ie w ic z , .  W ła d y s ł  w a  W e y -  
c h e r t - S z y m a n o w s k a , d r  F i l ip  E i s e n b e r g ,  J a n i n a  T u ­
r o w s k a , S t .  S tą e z e k , S z c z ę s n y  T u r o w s k i ,  T a d e u s z  
S t a n ie w s k i ,  W it  r l d  F u s e k ,  P r z e m y s ła w  M a t u s z e w ­
s k i .  Z a r z ą d  g łó w n y  s t a r a  s ię  n a  n e w o  n a w ią z a ć  
b e z p o ś r e d n i  k o n ta k t  z  o d d z ia ła m i  i  k o ła m i  a k a d e -  
m ic .k ie m i E le u t e r y i .  T w o r z ą  s ię  p r z y  n ic h  —  n a  
r a z ie  w  K r a k o w ie  —  k o ło  d z ie c i  i  k o ło  r o b o t n i ­
k ó w . D la  w y g ła s z a n ia  o d c z y tó w  o  a lk o h o l i im ie . .  
u r z ą d z a n y c h  w  K r a k o w ie  lu b  n a  p r o w in c y i  p rz e z  
o s o b y  p r y w a t n e  lu b  s to w a r z y s z e n ia , z a rz ą d  g ł ó w n y  
E l e u t e r y i  w y s y ła ,  n a  ż ą d a n ie , p r e le g e n tó w . ,

— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o . ,
P ią t e k :  „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
S o b o t a : „ A k t o r k i* ,  k o m e d y a  w  4  a k t a c h  S t e f a n a  

K r z y w o s z e w s k ie g o .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c i u s z e k * .
N ie d z ie la  o  g o d z . 7V 2  w ie c z o r e m : . A k t o r k i * !
P o n ie d z ia łe k :  P r z e d s t a w ie n ie  a m a to rs k ie .
W to r e k : „ A k t o r k i* .
Ś r o d a :  „ B a l l a d y n a * .
C z w a r t e k :  „ N a  k w a t e r z e * .
P ią t e k :  „ K o m e d y a  o m y łe k *  (c e n y  z n iż o n e ) . •
S o b o t a :  „ M a jo r  B a r b a r a * ,  k o m e d y a  w  4  a k t ó s c h  

B e r n a r d a  S h a w ’a  (n o w o ść ) .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „ S z c z ę c ie  F r a n ia *  i  „ 

zo n * (p ó ł c e n y ) .
N ie d z ie la  w ie c z ó r : „ M a jo r  B a r b a r a * .
P o n ie d z ia łe k :  „ W ie lb i  F r y d e r y k * .

• R ep ertraw r te a tru  lu d o w e g o .
P ią t e k  : „O te llo *  (p o p u la rn e ) .
S o b o t a :  „ D w a j m a lc y *  (n o w o ś ć ) .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „H u la j d u s z a * .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ D w a j m a lc y * .  f
P o n ie d z ia łe k :  „ C z a r t o w s k a  ła w a *  ( p o p u la rn e ) .
W to r e k : „ D w a j m a lc y * .

— U n iw e rs y te t lu d o w y  Im . A . M lek le-  
w lcz a  (u l. S z e w s k a  1 6 ,  I .  p).

B i b l i o t e k a  o iw a r t a  o d  g o d z . 1 2 — 1  i o d  5 — 9 
w  d n i  p o w s z e d n ie . —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o t w a r ta  o d  g o d z . 1 1 — 1  i o d  4 — 9 c o d z ie n n ie . —  
B i u r o  o t w a r te  o d  g o d z . 6— 8 w  d n i p o w s z e d n ie .

W s a l i  M u z e u m  te c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e g o  (u lic a  
F r a n c is z k a ń s k a )  w  s o b o tę  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m -  
d r  W a n d a  R a d w a ń s k a :  „ A n a t o m ia  i  f iz y o lo g ia '
c z ło w ie k a *  ( i lu s t r o w a n y  o b ra z a m i ś w ie t ln y m i) .

W  s o b o tę  1 2  b . m . o d b ę d ą  s ię  n a s t ę p u ją c e  w y  
k ł a d y :

W  „ P o s t ę p ie * ,  u l . K r a k o w s k a  2 5 , o  g o d z . 3  p o  
p o łu d n iu : d r  L  R a jc h m a n :  „O  g r u ź l ic y * .

W  S t o w a r z y s z e n iu  m ło d o c ia n y c h  r o b o tn ic , u l ie a  
Z ie lo n a  3 , o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  G . B r z e z iń s k a :  
„ J a k i e  p o w in n o  b y ć  w y c h o w a n ie  k o b i e t ? 1

W S t o w a r z y s z e n iu  m ło d o c ia n y c h  r o b o t n ik ó w , P o d - 
b rz e z ie  2 , o  g o d z  3  do p o łu d n iu :  K .  C z a p iń s k i  
„ Z  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  F r a n c y i* .

Now iny lw o w sk ie .
Ucieczka z Kulparkowa. Z zakładu dla o- 

błąkanych w Kulparkowie zbiegł znany wła­
mywacz Michał Szyszka, który niedawno 
przy aresztowaniu go strzelał do polieyantów

Samobójstwo żołnierza. Wczoraj przed po­
łudniem w domu przy ul. Kotlarskiej 1. 2 
rzucił się z II. piętra na bruk dziedzińca sze­
regowiec 11 pułku artyleryi Wolf Burger i 
śmiertelnie s:ę poranił. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go w agonii do szpitala garnizono­
wego. Burger uciekł przed kilku dniami z 
wojska, a w szynku przy ul. Kotlarskiej 1 2. 
schwytał go patrol wojskowy. Skarżył się 
przed patrolem, że go w koszarach bardzo 
sekują i że nie powróci. Wśród tego wy­
mknął się patrolowi, wbiegł na ganek II. pię­
tra i rzucił się na bruk dziedzińca.

% hrajgg.
Ładny wiek. W Brodach umarł onegdaj na 

udar serca mełamed Josel Kahane w wieku 
108 lat. Był on wątłej budowy, średuiego 
wzrostu, niezupełnie siwy, nigdy nie używał 
okularów i miał wszystkie zęby. Zmarły ni­
gdy nie był poważnie chorym i robił wraże­
nie 60 letniego człowieka.

Bojkot proplnacyi. Z Ottyni koło Stanisła­
wowa donoszą: W piątek 4 b. m., jako w 
dzień, w którym kończyła się prawomocność 
uchwały bojkotu propinacyi, zawieszonego na 
jeden miesiąc, zwołał komitet partyjny zgro­
madzenie, ażeby uchwalić dalszą taktykę po­
stępowania wobec propinacyi. Referował tow. 
Kochański ze Stanisławowa, oświetlając spra­
wę z lokalnego i ogólnego punktu widzenia, 
poczem w dyskusyi zabierało głos wielu to-
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warzysiów. Uchwalono jednogłośnie bojkot 
propinacji na dal zy miesiąc.

Aresztowanie ruskiego akademika. Z Tar
nopola donoszą: W Korowcach żandarmerya 
aresztowała akademika Ilka Łysego pod za­
rzutem podburzania do zbrodni. Przed kilku 
tygodniami urządzono w tej wsi napad na 
szkołę, za co miano aresztować 5 chłopów. 
Łysy miał ich pouczać, jak się mają bronić 
i przyrzekł im dać rewolwery do lepszej o 
brony i do urządzenia napadu na miejsco­
wego obszarnika.

Drugim winowajcą ma być sklepikarz Sem 
ko Kinacz. który uciekł do Ameryki.

Wybór 2 socyalnych demokratów do Rady
gminnej. Przy wyborach do Rady gminnej 
w Wołoskiej Wsi dnia 8 b. m. zostali wy 
brani z III. koła radnymi dwaj nasi ukraińscy 
towarzysze, a mianowicie tow. Stefan Mu- 
drycki, przewodniczący grupy salinarnych ro 
botników w Bolechowie i członek tej grupy 
tow. Uko Rudnicki. Zwycięstwo to zawdzię­
czają nasi towarzysze organizacyi, która, 
chociaż niedawno powstała, stała się w krót 
kim czasie nadzwyczaj ważnym czynnikiem 
w życiu naszych towarzyszów. W ostatnich 
3 dniach akcyę wyborczą prowadził tow. R. 
Skibiński z Drohobycza, a w dzień wybo 
rów przyjechał tow. poseł Moraczewski.

1 gab org  ro sy jsk ieg o -
Naczelnik „ochrany" przed sądem wojen­

nym. Doczekała się nareszcie zakończenia 
dwukrotnie rozpatrywana sprawa głośnego 
naczelnika „ochrany" we \yładywostoku, pod 
pułkownika Zawaryckiego, który tak prze­
holował na punkcie prowokacyi i stał się tak 
głośnym, iż nie można było tej sprawy już 
zatuszować Osobnik len, chcąc zamanifesto 
wać swą gorliwość służbową — jak podaje 
tygodnik „Praw o"— przy pomocy dwu pod­
władnych mu agentów — Bugowskiego i Ba 
ginowa — podrzucał w mieszkaniach upa 
trzonych przez siebie osób proklamaeye o 
treści rewolucyjnej, a później robił u osób 
tych rewizye. Spreparował stempel miejsco 
wej grupy socyalistów-rewolucyonistów, stem­
plował nim proklamaeye i rozrzucał je mię 
dzy robotnikami. Oprócz tego, pod bezpośre- 
dniem kierownictwem Zawaryckiego przyrzą­
dzano bomby, które później były podrzucane 
w mieszkaniach wielu osób, w jadłodajniach 
i galach robotniczych. Nadto Zawarycki wy 
gyłał listy z wyrokami śmierci do komen­
danta portu we Władywostoku, pisane jak 
gdyby przez robotników i opatrzone w pie 
częć partyjną S R. Wreszcie Zawarycki po­
czął pisywać listy z pogróżkami do samego 
siebie i wkońeu przysłał do swego własnego 
mieszkania trumnę z napisem, że trumna ta 
jest przeznaczona dla naczelnika wydziału 
„ochrany", podpułkownika Zawaryckiego, 
chwile którego już są policzone. Oprócz Za 
waryckiego byli oddani pod sąd i jego po­
mocnicy — Bagirow i Bugowski.

Sąd wojenny skazał Zawaryckiego na 4 
lata ciężkich robót z pozbawieniem wszyst 
kich praw stanu, Bagirowa na 3 tygodnie 
aresztu, a Bugowskiego uniewinnił.

Ze ftwflata.
Burza W Rjece. W Rjeee i okolicy od środy 

panuje tak silnie wzmagająca się bora, że 
nawet na ulicach ruch jest niemożliwy. Lo­
kalne i międzymiastowe połączenie telefoni 
czne jest przerwane; także w porcie bera 
wyrządziła szkody. Wyładowanie i załsdo 
wanie towarów musiało być wstrzymanem. 
Jeden angielski i jeden węgierski parowiec 
nie mogą wyjechać z portu. Góry i brzegi są 
pokryte śniegiem.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Powinności? i powołaniom prasy jest zwra­
canie uwagi czytelników na nowe zjawiska 
i zdobycze, osobliwie w dziedzinie medycyny. 
Epilepsya uważaną była dotychczas jako 
oboroba nieuleczalna. Biedni chorzy wyczar 
pywali w swej niedoli i zwątpieniu po wię 
kszej części zachwalane, lecz bezwartościowe 
środki i preparaty, nie znajdując żadnej ulgi. 
Dotkniętym tem przykrem cierpieniem mo­
żemy udzielić radosnej wiadomości, że, jak 
słyszeliśmy, lekarz specyalista Dr Aleksander
B. Szabó w Budapeszcie (V. Nagykorona ut 
cza 18) wprowadził w zastosowanie, na pod 
stawie naukowej, nową metodę leczenia tej 
choroby z wielkimi skutkami. Dr Szabó 
udziela chętnie wyjaśnień na zapytanie o je 
go wypróbowanej metodzie leczenia.

SEJM.
Lwów, 11 lutego. 

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze­
nia w dyskusyi nad bankiem przemysło­

wym przemawiali ks. Stojałowski i bar. 
Battaglia, poczem dyskusyę zamknięto.

Po przemówieniu mówcy generalnego 
„przeciw" posła Skwarki chciał marszałek 
zarządzić głosowanie nad wnioskiem Ki- 
weluka w sprawie szkół ruskich, ale oka­
zał się b r a k  k o m o l e tu .

Posiedzenie zamknięto. Następne dziś o 
godz. 10  rano.

Sejmowe Koło poselskie. ’■—»’TOtaV!~*nn'
Wczoraj odbyło się czterogodzinne po­

siedzenie sejmowego Koła poselskiego. Po 
obszernej dyskusyi w rezultacie zgodzono 
się na gimnazyum ruskie we Lwowie i 
polsko-ruskie w Rohatynie. Następnie przy­
stąpiono do dyskusyi politycznej, którą po 
godzinie 8 wieczór przerwano i odroczono 
do następnego posiedzenia w przyszłym 
tygodniu. W  obradach wzięło udział kilku 
posłów parlamentarnych, między tymi Sta­
niszewski i Zieleniewski z Krakowa. O 
wczorajszem posiedzeniu wydany będzie 
oficyalny komunikat, który opracuje dziś 
specyalna komisya. 2

0 II wicemarszałka sejmu.'
Komisya reformy wyborczej przeprowa­

dziła wczoraj dyskusyę nad wnioskiem po­
sła Starzyńskiego o wybór przez sejm dru­
giego zastępcy marszałka. Uchwalono zgo­
dzić się na drugiego zastępcę marszałka, 
ale nie wybieranego przez sejm, tylko 
m i a n o w a n e g o  p r zez  c e sa r za .

* a. ** -

Lwów, 11 lutego._
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10‘30 

rano.
2 powodu braku kompletu.

Poseł S t a r u c h  poruszył ponownie 
sprawę, że gdy wczoraj przy pierwszym 
punkcie porządku przyszło do głosowania 
i na jego żądanie marszałek stwierdził, że 
kompletu nie było, nie postąpił wedle re­
gulaminu i nie odroczył posiedzenia na 
kilka chwil, lecz przystąpił do dalszych 
punktów, pomijając dwa pierwsze. Regu­
lamin naszego sejmu i tak już jest nad­
zwyczaj okrojony, tak, że m a r s z a ł e k  
j e s t  p r a w i e  d y r e k t o r e m ,  a posło 
wie uczniami. Jeżeli jeszcze marszałek 
według swego zdania w ten sposób regu­
lamin interpretuje, to należy przeciw te­
mu stanowczo zaprotestować. Zapytuje 
marszałka, jak to wczorajsze postępowanie 
swe usprawiedliwi.

M a r s z a ł e k :  Już wczoraj odpowiedzia­
łem, że § 37 mówi o obecności posłów 
tylko przy głosowaniu i wyborach. Ustęp 2 
tego paragrafu powiada, że jeżeli okaże 
się brak przepisanego kompletu do głoso­
wania lub wyborów, marszałek zarządza 
zamknięcie posiedzenia lub je przerywa. 
Ponieważ odroczyłem te punkty porządku 
dziennego i rozpoczęliśmy dyskusyę ogól­
ną, przeto do dyskusyi ogólnej, według 
mego zdania, komplet nie był potrzebny.

Przystąpiono do dalszych obrad nad 
sprawą banku przemysłowego.

Zabrał głos generalny mówca „za" hr. 
P i n i ń s k i .

T E L E G R A M Y
z dnia 1 1  lutego.

Strejk jako demonstracya przeciw 
nowym podatkom.

Berno. Z okazyi rozpoczynających się dziś 
w sejmie obrad nad nowemi przedłożenia mi
o podatkach krajowych, robotnicy przerwali 
pracę we wszystkich fabrykach na znak da 
monstracyi przeciw nowym podatkom. R o 
bo tn i c y  w pochodz i e  ud a l i  się 
przed gmach se jmu i wysłali deputacyę 
do marszałka.

Rokowania bar. Bienertha.
Wiedeń. Bar. Bienerth konferował wczoraj 

z prezydentem Izby drem Pattaiem w spra 
wie zwołania parlamentu. P i e r w s z e  po 
s i edzen i e  I z by  odbędzie  się pra 
wdopodobn ie  22 lub 23 b. m. Program 
pracy sesyi przedświątecznej obejmie także 
pierwsze czytanie budżetu. Podczas przerwy 
świątecznej ma obradować komisya budże­
towa.

Wczoraj zapowiedziano wniesienie do Izby 
dwóch w n io s k ó w  nag ł ych .  Pierwszy 
wniosek pochodzi od posłów, reprezentują­
cych okręgi przemysłowe i handlowe różnych 
krajów, z powodu zamierzonego przez rząd 
niemiecki zaprowadzenia opłat od towarów, 
zdążających Łabą, Dunajem i Odrą do Au 
stryi.

Drugi wniosek zapowiedział poseł H r i b a r 
z powodu wiadomości, że konstytucya bo­
śniacka zawierać będzie postanowienie, po­
dług którego mowy wygłaszane w sejmie bo­
śniackim, a zamieszczane przez prasę, będą 
mogły być konfiskowane.

0  W  Zakaz nocnej pjacy kobiet
Wiedeń. Minister handlu przesłał prezy-

dyum Izby posłów projekt ustawy w spra 
wie zakazu pracy kobiet w nocy w przed 
siębiorstwarh przemysłowych. Projekt jest 
zaopiniowany przez przyboczną Radę pracy
1 przemysłu. ^

0 porozumienie austryacko-rosyjskie.
Wiedeń. „Politische Korresp." pisze: 

Przed niedawnym czasem omawialiśmy w 
korespondencyi z Petersburga usiłowania, 
podjęte w sprawie przywrócenia pełnych 
zaufania stosunków między gabinetem wie­
deńskim a rządem rosyjskim. Przy pou­
fnym charakterze rokowań, które w tym 
celu nawiązano, a które mają przebieg 
normalny, zdaje się, że mają z a d o w a l a ­
j ą c y  p rzeb i eg .  Wiadomości, które w 
obecnej chwili o szczegółach tej akcyi są 
rozpuszczane, naturalnie nie mogą mieć 
pretensyi do cechy wiadomości autenty­
cznej. Tem bardziej należy zalecić c i e r ­
p l i w e  w y c z e k i w a n i e  r e z u l t a t u  
będących w toku pertraktacyj dyplomaty­
cznych, ile że oczekiwać należy, że publi­
czność w tej chwili, kiedy wymiana zdań 
zostanie ukończoną, otrzyma wyczerpują­
ce wyjaśnienia w zupełnie uwierzytelnio­
nej formie.

Połączenie się Justha z Kossuthem.
Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden 

cyjne donosi, że członek Isby magnatów De 
zydery hr. Pronay odbył z Juliuszem Justhem 
dłuższą konferencyę w sprawie wspólnego 
postępowania obu stronnictw niezawisłości w 
walce wyborczej. Między prezydentami obu 
stronnictw przyszła już do umowy, według 
której oba stronnictwa wybierają komitetv, 
które mają wspólnie obradować i ustalić 
wspólne postępowanie przy wyborach z za 
strzeżeniem stanu posiadania obu stronnictw.

Parlament niemiecki.
Berlin. W parlamencie toczyło się w dal 

szym ciągu drugie czytanie budżetu wojsko 
wego. Po załatwieniu kilku rozdziałów odro 
czono obrady do dzisiaj.

Dyskusya nad pruską reformą wyborczą.
Berlin. W sejmie przemawiali Richthofen 

(konserwatysta) i TiSger (z wolnomyślnej par 
tyi ludowej) p r z e c i w  przedłożeniu, oraz po 
seł Schiffer (narodowy liberał). Dzisiaj dalszy 
ciąg obrad.

Choroba carowej.
Berlin. Podług doniesień dzienników tu­

tejszych, stan carowej z n a c z n i e  s iępo- 
go r s z y ł .  Carowa jest n i e p r z y t o m n ą  
i n i e  p oz na j e  an i  męża  an i  dz iec i .

Rewizya senatorska w Królestwie.
Petersburg. (Pet. ag. te l). Jak urzędo  

w n i e ogłaszają, zarządzoną została rewizya 
senatorska w s z y s t k i c h  p a ń s t w o w y c h  
i gm i nny ch  i n s t y t u c y j  w K r ó l e  
s tw i e  P o l s k i e m  i intendantur okręgów 
wojskowych K jów, Odessa, wschodnia i za 
chodnia Syberya.

Kongres słowiański.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Termin kongresu 

słowiańskiego w Zofii wyznaczono na 7 łipca. 
Główne punkta programu kongresu tworzą: 
założenie banku wszechsłowiańśkiego i spra 
wa polsko-rosyjska.

Zmiana gabinetu w Hiszpanii.
Madryt. Większi ść tutejszych dzienników 

przyjmuje nowy gabinet korzystnie. Liberalne 
dzienniki wyrażają za to ubolewanie o spo 
sobie, w jakim Canalejas przyszedł do wła 
dzy. Na równi z dziennikami liberalnymi 
także dzienniki republikańskiego kierunku 
wyrażają podejrzenie co do roli, jaką Cana 
lejas przjz rozwikłaniu przesilenia w stronni 
ctwie konserwatywnem odegrał, i oświad­
czają, że widzą w tem źródło nowych tru 
dności.

* Z a w ia d a m ia m y , że d la  u d o g o d n ie n ia  
cz ło n k o m  S p ó łk i sp o ż yw cz e ], m ie sz k a ­
ją c y m  w  o d le g ły c h  od  s k le p ó w  d z ie ln i­
ca ch  i  g m in ach , z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  
p rz y jm u je  to w . B a r t o s l ń s k l ,  g  spo- 
d a rz  Z w ią z k u  s to w . ro b ., W iś ln a  5 , t o ­
w a r y  t a m ż e  b ę d ą  o d n o s z o n e .

Z arząd  S p ó łk i spożyw czej 
.N ap rz ó d “  w  K rak o w ie .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i  zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  k ra k o w s k ie g o  k o m ite tu  
m ie js co w e g o  P .  P .  S . D . o d b ę d z ie  s ię  w 
n ie d z ie lę  1 3  b. m . o  g o d z . 1 1  p rz e d  p o łu d n ie m  
w  lo k a lu  Z w ią z k u  s t o w . ro b . (u l. W iś ln a  5 , I .  p .) .

* B a cz n o ść  m u ra rz e  k ra k o w s c y ! W n ie ­
d z ie lę  1 3  b. m . o  g o d z . 1 0  r a n o  o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  
z g ro m a d z e n ie  w  lo k a lu  Z w ią z k u  s to w . ro b . (u l. 
W iś ln a  5 , I . p .) , n a  k tó r e  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  z a ­
p ra s z a  z a rz ą d .

* Sp rz e d a ż  b ile tó w  n a  „W ie c z ó r  b a ­
je k "  ju ż  s ię  ro z p o c z ę ła  i  o d b y w a  s ię  c o d z ie n n ie  w 
w  Z w ią z k u  s to w . r o b o tn ic z y c h  (w  s a l i  b u fe to w e j)  
o d  g o d z . 7  d o  7 1 /* w ie c z o re m . I lo ś ć  m ie js c  o g r a n i­
c z o n a  d o  2 0 0 . C e n a  w s t ę p u  d la  d z ie c i  6  h , d la  d o ­
r o s ły c h  1 0  h . P r z y  w e jś c iu  n a  „ W ie c z ó r "  b i le t y  sp rz e ­
d a w a n e  n ie  b ę d ą .

n W ie d z a  a  k la s a  ro b o tn ic z a ". P o d  ty m  
t y t u łe m  w y g ło s i  t o w . d r  B o le s ła w  D ro b n e r  n ie ­
z m ie r n ie  in t e r e s u ją c y  o d c z y t  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 
5V ą w ie c z ó r . O d c z y t  o d b ę d z ie  s ię  p o  „W ie c z o rz e  
b a je k " ,  a  b i le t y  n a b y t e  n a  „ W ie  z ó r “  d a ją  je d n o  
c z e ś n ie  p r a w o  b e z p ła tn e g o  w s tę p u  n a  o d c z y t

* B a cz n o ść  m e ta lo w cy  k ra k o w s c y ! 
W  n ie d z ie lę  1 3  b . m . o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  Z w ią z k u  
s to w . r o b ., W iś ln a  5 , I . p ., w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  m e t a l o w c ó w .  U p ra s z a  s ię  o  l ic z n y  u d z ia ł  
c z ło n k ó w . P e c z ą t e k  o  g o d z . 1 0  ra n o . Z a rz ą d .

* S ta ra n ie m  Z w ią z k u  m ło d z ie ż y  ro b o ­
tn ic z e j o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  1 3  b . m . o  g o d z . 
6  w ie c z o re m  w  s a l i  h o te lu  K le in a  w  K r a k o w ie  (u l. 
G e r t r u d y )  o d c z y t  d r a  A .  W r ó b l e w s k i e g o  n a  
te m a t  .A lk o h o liz m  ja k o  k w e s t y a  s p o łe c z n a " .

*  S k a rb n ic z k a  k o m ite tu  o r g a n iz a » y i  k o b ie t  
u r z ę d u je  w  n i e d z i e l ę  o d  g o d z . 1 1 — 12 V a  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  o d  g o d z . 7 — 8 w ie c z o r e m  ( W iś ln a  5 ,
I I .  p ., r e d a k c y a  „ P r a w a  L u d u " ) .

W  te ż  d n i  i  w  c z w a r t k i  z g ła s z a ć  s ię  n a le ż y  
p o  „ G ło s  K o b ie t "  i  „ P r a w o  L u d u * .

* P ró b y  c b ó ru  ż e ń sk ie g o  o d b y w a ją  s ię  
w e  w t o r k i  i  p ią t k i  o  g o d z . Ih a  w ie c z o r e m  w  lo ­
k a lu  a d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u " , u l. F i l ip a  1 1 ,  p a r ­
t e r . T a m ż e  p r z y jm u je  s ię  z a p is y  to w a r z y s z e k  d o  
c h ó ru . K o m ite t  c h ó ru  ż e ń s k ie g o

* C z e rw o n y  P r ą d n ik . W n ie d z ie lę  1 3  b.” m. 
o  g o d z . 4  p o  p o łu d n iu  w  r e s t a u r a c y i  p. R o t h w e in a  
N r. 2 0 3  to w . H . G o t t l i e b  w y g ło s i  o d c z y t  „O  d ro -  
ż y ź n ie , j e j  p r z y c z y n a c h  i  s k u t k a c h " .

*  W ie d e ń s k i o d d z ia ł  U n iw e r s y t e t u  lu d o w e g o  
im ie n ia  A . M ic k ie w ic z a  z a w ia d a m ia , ż e  w  n ie d z ie lę  
1 3  lu te g o  o d b ę d ą  s ię  n a s t ę p u ją c e  w y k ł a d y ; O g o d z . 
3V a  p o  p o łu d n iu  w  s a l i  r e s t a u r a c y i  J .  L e it h n e r a  
(I. A u e r s p e r g s t r a s s e  6) o d c z y t  J ó z e f a  C ią g l iń s k ie g o : 
„O  k o m e t a c h " .  O g o d z . 10 V a  ra n o  w  lo k a lu  p . B r ic b t y  
( X X I .  H a u p ts tr a s s e  10 3 )  o d c z y t  d r a  W ła d y s ła w a  
G u m p lo w ie z a : „ Z a g a d n ie n ia  d e m o k r a c y i " .

* W ie d e ń . W  s o b o tę  1 2  b . m . o d b ę d z ie  s ię  w 
lo k a lu  C z y t . u n iw e r s .  s to w . a k a d . „ S p ó jn ia "  p rz y  
I X .  T e ń d le r g a s s e  1 1  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  o d c z y t  
p . d r a  E .  G o ld s c h e id e r a  p . t. „ S t a f f  i  T e t m a je r  w 
o s ta tn ic h  s w o ic h  u t w o r a c h " .  G o ś c ie  m ile  w id z ia n i .

* T o w a rz y s z e ! Na w s z e lk ie  o d c z y t y  i z g ro ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p r z y c h o d ź c ie  b e z w a ru n k o w o  
z ż o n am i, s io s tra m i i  c ó rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Jeśli się rozważy dobrze tę rzecz
to  w y n ik n ie  s tą d  o c z y w iś c ie ,  d la c z e g o  F a y a  
p r a w d z iw e  S o d e ń s k ie  p a s t y lk i  m in e r a ln e  
w y ś w ia d c z a ją  t a k  z n a k o m ite  u s łu g i  w  k a ż -  
d e m  z a z ię b ie n iu :  P a s t y lk i  z a w ie r a ją  w ła ­
ś n ie  w  n a jd o s k o n a ls z e j fo rm ie  w s z y s t k ie  
s k u te c z n e  s k ła d n ik i  s ła w n y c h  S o d e ń s k ic h  
ź ró d e ł le c z n ic z y c h  i ja s n e tn  je s t ,  ż e  m  is z ą  
o n e  d z ia ła ć  p o d o b n ie , le c z  o  w ie le  s z y b c ie j  
j a k  ź ró d ła . P r z y je m n e m  d z ia ła n ie m  u b o - 
c z n e m  je s t  o k o lic z n o ś ć , ż e  s o le  p a s t y lk o w e  
z n o s i b a rd z o  d o b rz e  ta k ż e  ż o łą d e k . K u p u je  
s ię  F a y a  S o d e ń s k ie  w e  w s z y s t k ic h  s k le ­
p a c h  z  te g o  d z ia łu  p o  1 2 5  k o r . z a  p u d e łk o . 

G e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  n a  A u s t r o  - W ę g r y : W . T h  
G u n tz e r t , c . k .  n a d w . d o s ta w c a , W ie d e ń . I V / 1 ,  G r o s s a  

N e u g a s s e  1 7

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Laboratoryum chemiczne
Dra Bolesława Drobnera

Kraków, pl Szczepański 2.
Telefon 415 c 

wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
i handlowe. Wipranowuie metody fabrybacyi

Oświadczenie.
Odnośnie do „Ostrzeżenia", zamieszszo- 

nego przezemnie w numerze 31 „Naprzo­
du" z dnia & lutego 1910 r. wyjaśniam, że 
sam  p. I z a k  A l e k s a n d r o w i c z  n i e  
b r a ł  ż a d n e g o  u d z i a ł u  w manipula- 
cyach w „ostrzeżeniu" wspomnianych.

Artur Josefstńal,
Reprezentacya rafineryi spirytusu 

ul. Kolejowa Nr. 2.

htgiemcue KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI
w najświeższych fasonach znanej firmy M E Y  I E D L IC H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tyiko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania Są hygiemczne, nosi aię bowiem zawsze nowe. 
Do nabycia w Krakowie u pp. Por«bskl! Zlmlsr, Rynek 8. £. Srandels, Grodzka 61, 
Wilhelm Rlckel, Krakowska u . M Waohtel, Szpitalna 2 im iuM*. tam u *  i* * * .
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Kraków, sobota N A P R Z Ó D 12 lutego 1910 N r .  Bi

JM

Na
rzecz, 5 7 .

Towarzystwa 
Szkoły ludowej

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
t r a f ik a c h .

A l f r e d  F r a n k e l ,  s p ó ł k a  k o m .
największa fabryka obuwia w monarchii

B u c ik i m ę sk ie  n a  g u m a c h , g ła d k ie  
lu b  o k ła d a n e , b a rd z o  t r w a łe  . . . .

B u c ik i m ę sk ie  z g u m a m i, z  b a rd z o  
d o b r e j s k ó r y  „ B o x “ , b a rd z o  m o c n e  
i  t a n i e ..............................................................................JJ

B u c ik i m ę sk ie  d o  s z n u r o w a n ia , z e  
s k ó r y  b a rd z o  m o c n e j, e le g a n c k i  fa so n , 
n a  w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h  .  .

B u c ik i m ę sk ie  d o  s z n u r o w a n ia  z b a r ­
d zo  d o b r e j s k ó r y  „ B o x “ , n a  w y s o k ic h  
lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , m o d n y  fa so n

B u c ik i m ę sk ie  z e  s k ó r y  la  S z e w r o  
g o o d y e a r  s z y te ,  n a  w y s o k ic h  lu b  n i­
s k ic h  o b c a s a c h , n a jn o w s z y  fa s o n  . . .

B u c ik i m ę sk ie  a m e r y k a ń s k ie  „ A m e ­
r ic a n  S t y l e "  d o  s z n u r o w a n ia  lu b  z  g u ­
m a m i, c z a rn e  lu b  ż ó łte , n ie  d o  z u ż y c ia

B u ty  m ę sk ie  z c h o le w a m i w  n a j­
w ię k s z y m  w y b o r z e  od koron 14'— do

B u c ik i d a m sk ie  s z n u r o w a n e , n a  
w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , n a d ­
z w y c z a j m o c n e , d o  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u

B u c ik i d a m sk ie  sz n u r ., z e  z n a k o ­
m ite j s k ó r y  „ B o x “ , n a  w y s .  lu b  n is k . 
o b c a s a c h , k a p k i  la k ie r . ,  m o d n e  fa s o n y

B u c ik i d a m sk ie  z a p in a n e , n a  w y ­
s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h  n ie  d o
z u ż y c i a ....................................................................

B u c ik i d a m sk ie  s z n u r o w a n e , z n a d ­
z w y c z a j d o b re j s k ó r y  „ B o x  C a l f " ,  G o o ­
d y e a r  s z y te , e le g a n c k i  b u c ik  s p a c e r .

B u c i k i  d a m s k i e  s z n u r o w a n e , z  n a j­
le p s z e g o  s z e w r o , n a  w y s o k ic h  lu b  n i­
s k ic h  o b c a s . b . e le g . G o o d y e a r  s z y te

B u c ik i d a m sk ie  z a p in a n e j  z  n a j le ­
p s z e g o  s z e w ro  g o o d y e a r  s z y te , b . e le g .

P ó lb u c ik i d a m sk ie  s z e w r . lu b  la k .  
w  ró ż n . fa s . ,  n a jw . w y b ó r  od kor. 7'50 do

K 6*50

8'50

u

w Krakowie, Rynek główny Ł. 14.
B u c ik i d z ie c ię ce  sz n u ro w a n e  lu b  z ap in a n e  od k o r . 2-20 1 w y ż e j. — B u ty  z c h o le w k a m i d la  c h ło p c ó w  od  k o r . 5-50 1 w y ie j .  — D a m sk ie  
p ó lb u c ik i sa lo n o w e  n a  w y s o k ic h  i n is k ic h  o b casach  k o r . 3‘—-. D a m sk ie  la k ie r k i s a lo n o w e  u a  w y s . i  n is k . o b casach  b . e lłffl. k o r . 3-80.

N a jw ię k szy  s k ła d  fa b ry c z n y  p raw d ziw ych  p e te rsb u rsk ich  k a lo szy  i śn ie g o w có w  (Znak ochronny „Trójkąt")
M P ” Ja k  ró w n ie ż  In n y c h  w y ro b ó w  p o  z d u m ie w a ją co  n is k ic h  s ta ły c h  cen a eh .

Z astęp ca  L. STEIGLER.

SRBBNE OGŁOSZENIA
•; £ *  » a o n *  w  „D r o b n y c h  o g łoszę- 
i % a e h *  lic z y m y  u  k a ż d e  s ło w o  

9 ta la rz y , ty ta ł  2 0  halerzy.

„CLLA“
najlepsze hygieniczn. 

SPECYALNOŚCI
G U M O W E
) 2-1 et. gwarancya 
* za każdą sztukę. 

r Cena 4, 6 I 8 Koron
za tuzin. 

Kolekcya 12 szt. 
sortowanych 
5 Koron.

Nale­
gaj

p a n , 
a b y  

[ d o s ta ­
w c a  

I p a ń s k i 
d a ł 

p a n u  
>0LLĘ‘ 
i  n ie  

j d a j s ię  
p a n  

z b y ć
| ja k ie m ś  m n ie j w a r t o ś c io w e m  
1 n a ś la d o w n ic tw e m , k t ó r e  z a  tę  
I s a m ą  c e n ę  co  „OLLA" b y w a  po- 
I le c a n e . —  Z a jm u ją c e ,  p o u c z a ją c e  

i o r y g in a ln e  c e n n ik i  z p o d a n ie m  
ź r ó d e ł n a b y c ia  d a rm o  z  f a -  

| b r y k i  g u m y  „0LLA“ ,
Wiedeń 11/72, Praterstrasse 57.

| P rz e z  p rz e s z ło  2 0 0 0  le k a r z y  za  
n a j le p s z e  p o le c a n e .

| D o n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  a p te -  
k a c h , d r o g u e r y a c h  e tc .

/ U l  i  V M l  S I  V I »l < »\A  
 i  > 5  \ V  » r i I M .. . . . . .

C ennik  ro w eró w
m a s z y n  d o  s z y c ia ,  z e g a r k ó w , h y g ie -  
a ic z n y c h  a r t y k u łó w  e tc . p o le c a  b e z ­
p ła tn ie  o d  3 0  la t  e g z y s t u ją c y  p o ls k i  
d o m  e k s p o r t o w y  Stanisław Rundbakln 
W ie d e ń , I I I . ,  W e is s g  'r b e r lS n d e  5 8 / 1 .

P a n n a  A n g ie lk a
z n a ją c a  ję z y k  p o ls k i  i  n ie m ie c k i ,  
u d z ie la  l e k c y i  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  
p r z y jm ie  r ó w n ie ż  p o s a d ę  b o n y  d o  

d w o jg a  d z ie c i . 
W ia d o m o ś ć  w  d z ia le  in s e r a to w y m  
„N a p r z o d u *  u l .  M a rk a  2 1 ,  p o d  F .  H .

Pomocnika
zdolnego ekspedyenta facho­
wca, poszukuje L. Weindiing 

Skład farb i Perfumeryi, 
Kraków, Grodzka 26.

Metodą BerlitziT
tdzielają lekcyj osobnych ora:

zbiorowych.
A  ra m i i  I r  z w y ż s z e m w y

U  * * ■ « ■  k sz ta łc e n ie m

Francuzz wyższemwy 
Niemiec 
Włoch
Ulica Fłoryańska 25, I. piętro

k sz ta łc e n ie m  
z  w y ż s z e m  w y  
k s z ta łc e n ie m  
z w y ż s z e m  w y  
k s z ta łc e n ie m .

P I E N I ĘD ZY
o s z c z ę d z a  k a ż d y , k to  p rz y  z a p o ­
tr z e b o w a n iu  a r t y k u łó w  d o m o ­
w y c h  i p o d a r k ó w  o k a z y jn y c h  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z a ż ą d a  m e g o  
k a ta lo g u  g łó w n e g o  z  3 0 0 0  r y c in , 
k tó r y  otrzym a k a ż d y  d a rm o  

i o p ła tn ie  i  w  k tó ry m  każdy  
c o ś  s to so w n e g o  z n a jd z ie . C . k . 
n a d w o r n y  d o s ta w c a  Hanns Kon- 

r»d BrUx N r. 1 5 9 5  (C z e c h y ) .___

M u ro
podróży

Zo fii m
Btasladeckle]
Olwlęeln (dwarzac)

sprzedaje 
bilety okrętowa de

Ameryki
I, fl i CG W. Ala para 
statków pespininycK, 
oraz biiwty kolejowe Aa 
keioi półnoone-iuaerj- 
kańskioh o t  wrayet- 

kich ktoruMkack. 
Cmy iellls wadi* Bryl 
skritawysk I kslsjswyu
•Umów ebraławo Aa tf otarndluSH8TV mmm sra Ktsass
I bilety KUtjran tanstifjłifti.
VvmimMx <u m  I

tylko u źródła! ta a  BV~ Wyrób krajowyI 
P r o s z k o w e  KAKAO H ygien lćżn e

FABRYKA CZEKOLADY I KAKAO
JAN MICHALIK « KRAKÓW ♦ FŁORYAŃSKA

S o e c v « ln e  c e n n ik i  d a r m o  i  o p ła tn ie .

T.

Kalo-Wibratof
przyrząd usuwający rady­
kalnie zmarszczki i złą ce­
rę, działa przeciw bezsenno­
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość­
cowi, chorobie serca i w. i. 

Wyłączmy zastępca

AR MATYS, optyk i mechanik
K rak ów , p la c  M aryacki Ł. 3 .

SKŁAD MASZYN DO ŚZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem

JA N A  P 0 JE 8 0 , m eeh an ik a-sp scyalłsty

W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

S p rz e d a je  I n ap raw ia  m aszyn y  do szy e la  

I do p isan ia  po cen ach  um iarkow an ych .
::r . Cenniki Ilu strow an a darm o I op łatn ie .

2K P l* |3S sProwa(izoną drogą wodę Sel 
_ _ _ _ _ _ _ _  terską zastępuje w zupełność
woda, polecona przez Towarzystwo lekarskie 
alkaliczno-słona, zawierająca części składowe ial

WODA SELTERSKA
wyrobu fabryki pod firmą

1K . Rżąca i Chm nrsb;
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  ap tek ach  i drogueryacl

S

- DARMO 1
otrzyma każdy piękny kalendarz na rok 19J1 

kto przyśle swój adres do

j J ó z e fa  F e ila , G ro d zk a  6 0 /’

■ 5 .5 0 0  W
n o t a r y a ln ie  u w ie r z y t e l  -W 
n y  ch  ś w ia d e c t w  le k a r s !  
i  o s ó b  p r y w a t n y c h  do 

d z ą , że

K A I S E R )
karmelki piersit **

z 3 -m a  jo d ł  'm i  ,

Geograficzny Przewodnik
M iasta K rak ow a

w y d a n y  p o  z n ie s ie n iu  b a s t y o n ó w  
f o r t y f ik a c y jn y c h  o  t rz e c h  p la n a c h  
o r y e n t a c y jn y c h  m ia s ta , t j .  o g ó ln e g o , 
k o m u n ik a c y jn e g o , k o ś c io łó w  i g m a ­
c h ó w  p u b lic z n y c h , z o p is e m  1 8  k a ­
p lic  i  g r o b ó w  k r ó le w s k ic h ,  b o h a t e ­
r ó w  i  z a s łu ż o n y c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  

w  K a t e d r z e  W a w e ls k ie j .  
I lu s t r o w a n y  o  3 0  k o lo r o w y c h  r y c i ­
n a c h , z a s t o s o w a n y c h  d o  e p o k o w y c h  
ju b i le u s z ó w , j a k i e  p r z y p a d a ją  n a m  
o d  1 9 1 0  r o k u  w  K r a k o w ie ,  n a k ła ­

d e m  i  w y d a w n ic tw e m

Stanisława Cyrankiewicza.
C en a  P rz e w o d n ik a  4 0  h a l.
D o n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h  k r a k o ­
w s k ic h ,  n a  d w o r c u  i  u  p o r t y e r ó w  

k o le jo w y c h .
W y k o n a n o  w  z a k ł. a r t y s t .  l i t o g r a f .  

A . P r u s z y ń s k ie g o  w  K r a k o w ie .

Zawsze wyborna
Herbata z Rączką

z m a g a z y n u

Juliusza Grosssgo 
w Krakowie

./wszędzie do nabycia!,,
Poszukuję jakiegokolwiek zajęcia
za  s k r o m n e m  w y n a g r o d z e n ie m , ja -  
k o t o : p is a n ia ,  p r z e p is y w a n ia  i  t. p . 
w  b iu r z e  lu b  d o  d o m u . P o s ia d a m  
4 -ro  k la s o w e  g im n a z y a ln e  w y k s z t a ł ­
c e n ie .  P rz e z  p ó łto r a  r o k u  p r a c o w a ­
łe m  w  b iu r z e  w e  L w o w ie ,  n a  c o  

p o s ia d a m  ś w ia d e c t w a .  
Ł a s k a w e  z a w ia d o m ie n ia  p i s e m n ie :  
K r a k ó w , u l .  W ie lo p o le  1 2 ,  F r .  B ą k  

u  p a ń s t w a  D r a b ik ó w .

K a s ze
chrypkę, zaflegmienia, Kat3' 

koklusz najlepiej usuwali
P a k ie t  2 0  h . i  4 0  h- 
P u s z k a  60  h a le rz y -  J 

D o n a b y c ia  w  a p te k a c h  j 
d r o g u e r y a c h .

Wydawca: Ig n a c y  D a s z y ń s k i. — Odpowiedzialny redaktor: M a ry a n  P y rz e w s k i.

10-letnią gwaranc;

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon Nr. 71

d a je  s ię  d z iś  k a ż d e m u  w 0 

K o r z y s t a jc ie  w ię c  z e  s p 0 ®0 !’/  
i  k u p u jc ie  w  n o w o  z a ł ° ? 

s k ła d z ie  z e g a rk ó w

M. Wollman ul. StarowiśJJ;
Sprzedają o 3 0 %  niże] cen
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst* Stf 
z lokomotywą 3 K , prawd1; .,! 
patent z 10 kam. 12 K , Bu*** 4 
jowe K o r . 2 * 5 0 . Penduło


